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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 9. Lipca.
N. P an  dotychczasowego R adzcę policyjnego 

B a u e r  w Poznaniu Radzcą Ziemiańskim pow. 
Krotoszyńskiego, w obw odzie  Regeucyi p o 
znańskiej,  m ianować raczył.

W iadomości zagrauiczue.

F r a 11 c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30 .  Czerwca. —  ( C ią g  

dalszy i dok. kwestyi apanażow ej) .  — W  kwe- 
styi lej zatem jeden punkt ty lko  zbadać należy, 
to jest: czy p ry w a tn y  majątek króla niewystar-  
cza na wyposażenia. Uważne roztrząsanie nie 
pozostawi wszakże w tym względzie najmniej* 
szej wątpliwości. J a k o  Książe Orleans i przed 
wstąpieniem swern na tron  objął król z o jcow 
skim spadkiem , wartu jącym 16  milionów, za
razem 31  milionów sądownie ustanow ionych 
długów. Je d y n ie  za pomocą jednej części nie 
ulegających aresztowi dochodów  z majątku a- 
panażow ego, zdołał w przeciągu 1 2 — 13  lat 
przywieść do skutku up ła tę ,  która dziś jeszczę 
cięży na jego pryw atnych  własnościach. Cała 
kw ota  5 milionów w ynagrodzen ia ,  którą król, 
jako Książe O rleans ,  w  moc ustaw y Z dnia 27 .  
Kwielwnia 1 8 2 5 .  o trzym ął,  wyczerpaną zosta
ła na wykończenie i przyozdobienie palais-ro- 
ja lu ,  dziś, jako  część dawniejszego apanażu,

włączonego do własności koronnych. A  je 
d n a k ,  że nie wspomuimy o w ydatkach  królew- 
rkośc i ,  o których radzi lista cyw ilna ,  wzrasta 
z  dniem każdym brzemie włożone na k ró la ,  u- 
trzymania rodziny królewskiej. K iedy przed 
1 0 0  laty  przeszło, Ks. O rleans ,  p rapradz iad  
k ró la ,  w czasie małolelniości b ra tunka swego, 
L udw ika X V .,  sp raw ow ał regencyq, nie ty lko 
się stale wzbraniał przyjąć cokolwiekbądź z do 
chodów pańs tw a ,  że osobisty majątek i  apanaż 
nie czyniły mu tego po trzebuein ,  ale jeszcze 
własnym kosztem kazał budow ać kanały O r le 
ański i Loing, i znaczne zaciągnął pożyczki na  
dokonanie  tego wielkiego przedsięwzięcia. Król, 
po  swym pow rocie  do F rancy  i w  roku  1 8 1 4 . ,  
jako  Ks. Orleans i spadkobierca regenta, upła- 
cił ostatnią część tych d ługów , —  i dla zaspo
kojenia w y d a tk ó w  k o ro n y  i rodziny swojej, 
k tórych  jego lista cywilna i majątek p ry w a tn y  
razem nie p o k r y w a ły ,  widział się przed kilku  
laty  zmuszonym zostawić w kasie depozytowej 
i konsygnacyjne j resztki pozostałe mu z ow ych  
przez Ks. O rleans regenta, n a  własny kpszt b u 
dow anych  kanałów . Ani w  zarządzie listy cy
w ilne j ,  ani też p ryw a tnych  własności króla nic 
masz najmniejszego n ie ładu ,  żadnej rozrzutno
ści. J . K .  W . K siężna Adelaida, siostra króla, 
daje  mu co dzień dow ody  przywiązania i p o 
święcenia, k tóre  nawet na  łonie rodzin złączo
ny ch  najczulszemi węzły są bez przykładu. 
A przecież L u d w ik  F jlip  dla zadosyć uczyuie-



nia obowiązkom ciążącym na nim, jako na 
królu i o jcu. był i jest zmuszonym z dnia na 
dzień rosnące zaciągać długi, które obciążają 
jego własności prywatne, stanowiące dzisiaj je
dyną ojcowiznę książąt i księżniczek później
szych. Taki stan rzeczy sprzeciwia się zasa
dom sprawiedliwości, prawidłom polityki, go- 
duości kraju i korony. P o  ścisłej słuszności i 
•według brzmienia praw naszych należą się pó
źniejszym książętom i księżniczkom familii kró
lewskiej dotacye, gdyż własność prywatna nie 
wystarcza na ich uposażenie. Byłoby to nad
werężeniem słuszności, gdyby późniejsi syno
wie i córki króla, właśnie dla tego, że wstąpił 
na tron, mieli utracić prawa, któreby im by ły  
służyły, gdyby król był pozostał księciem •—  
i  aby to, co przez wyniesienie najstarszego z 
rodziny, stanowi wielkość jej, miało z tak cięż
ką  być krzywdą dla najmłodszych jej członków. 
Radzi polityka oględna na przyszłość, a wyma
ga trwałe dobro kraju, aby cała królewska fa
milia na mocnych opartą była posadach, i młod
sze jej odrośle zawsze były utrzymane stoso
w nie do stanowiska zajmowanego względem 
tronu , który mają wspierać i do którego ewen
tualne mają prawo. Nareszcie domaga się 
cześć narodu i korony zadania uroczyście kłam
stwa rozsianym przez wspólnych wrogów o- 
szczerstwoin. Zanim ważna la kwestya przed
stawioną będzie izbom do roztrząśuienia, nale
żało wszystkich prawnych obywateli, wszys
tkich słusznych i rozumnych ludzi objaśnić co 
do istotnego położenia rzeczy i przyłożyć się 
do rozbicia owego tłumu grubych błędów i 
zdradnych kłamstw tak starannie dla przysło- 
juienia ócz kraju na istotne prawa i fakla nagro
madzonego. Nie raz mówiono we Fraucyi; 
»0 gdyby król o te'm wiedział!« Rząd króla 
mówi teraz: »Francya ma się o te'm dowie-
dzieć.« Fraucya nie będzie chciała, aby ro
dzina królewska pod naszą konstytucyjną mo
narchią nie miała utrzymać się przy prawach, 
jakie familii Księcia Orleans ustawami zaręczo
ne były.

Z d n i a  2. L i p c a .
Wczorajsze rozprawy w izbie deputowanych 

potwierdziły zupełnie mój domysł, ie gabinet 
chciał tylko, przez umieszczenie w M o n i t o 
r z e  przedwczorajszym artykułu broniącego do- 
tacyi Księcia N e m o u r s ,  doświadczyć jak się 
względem tego głos publiczny objawi. Pokazuje 
się jasno z zaciętych wycieczek Pana Lherbette 
przeciw temu artykułow i, ie izba wie dobrze 
o sporze, który właśnie o to powstał w radzie 
ministrów między królem i ministrami. Zarę

czają nawet, źe P. D u p i n  starszy, który jako 
czlouek rady familijnej dynastyi lipcowej byłby 
wolał milczeć wczoraj zupełnie, wmięszał się 
tylko do sporów, chcąc zapobiedz, aby z mó
wnicy nie przypisano królowi tego a r tykułu .__
W  takim stanie rzeczy można się było obawiać, 
aby dyskussya nie zmieniła się na bezpośrednią 
zaczepkę przeciw panującej osobie, ponieważ 
porównanie, które Pan Lherbette uczynił mię
dzy panującą i wygnaną dynastyą co się tyczy 
użycia pieniędzy listy cywilnej, jest bez wątpie
nia najśmielszą ze wszystkich napaści, jakich 
się kiedykolwiek deputowany z mównicy prze
ciw koronie dopuścił. G dy jeszcze do tego P. 
O d i l o n  B a r r o t  prosił o głos, zrozumiał Pan 
D upin, źe już największy czas spór cały ukoń
czyć, co też w rzeczy samej nader zręcznie u- 
czynil tak,  iż koronę całkiem z ambarasu wy
bawiwszy, zgodnie z oppozycyą w przykrych 
słowach postępowanie gabinetu skarcił, niepo- 
tępiając wszakże zasady dotacyi. Pan D u p i n  
oświadczył wyraźnie, żc przed sześciu miesią
cami byłby sain popierał projekt do tacyi, i że 
obecnie dla tego tylko gani postępowanie mini
sterstwa, iz nie w czas i bez należnej godności 
wniosło kwcstyą, która w izbie deputowanych 
tyle doznaje oporu. Słowa Pana Dupin odpo
wiadają w tej sprawie przekonaniu lewego cen
t rum,  którego naczelnik Pan T h i e r s  natych- 
miastby wniósł o dotacyą, gdyby go Ludwik 
Filip do ministerstwa powołać zechciał. Mówią 
pokątnie, ze, gdy na początku tegorocznego izb 
posiedzenia Ludwik Filip nakłonić chciał Pana 
T h i e r s a  do obrony prawa dotacyjnego, ex- 
prezydent bez ogrodki powiedział: nigdy po
pierać niebędę prawa dotacyjnego, które nie- 
wyszło odcmuie łub od moich przyjaciół.

Co się zaś tyczy obecnego ministerstwa, o- 
świadczył wczoraj P. Guizot jak najwyraźniej, 
źe niemyśli wnieść o dotacyą przed końcem 
bieżącego posiedzenia i że bvnajmnie'j nie jest 
jego zamiarem przez niespodziane podejście wy- 
módz ua izbie przyjęcie tegoż praw a, jak to 
niektóre dzienniki oppozycyjne rozgłaszają.

Dzienniki oppozycyjne krytykują surowo 
wyniesienie Abbego C o q u e r e a u ,  (tego s a 
mego, który szczątki Napoleona przywiózł z w y
spy St. Heleny), na godność polowego kapelana 
wyprawy marokańskiej. Oppozycyą widzi w 
tern nowy dowód uległości rządu względem du
chowieństwa, niezważając na to, że francuzkie 
wojsko lądowe i morskie jedyne w całej E u ro 
pie dotychczas bez opieki duchownej zostaje.
•— Brak zewnętrznych obrządków religijnych 
warmii francuskiej, jest podług mniemania tych
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w szys tk ich , k tórzy  po Algeryi podróżowali, o- 
sobliwie zaś podług zaręczenia M arszałka Bu- 
geaud , jedną z głównych przeszkód wstrzymu
jących ustalenie panowania francuskiego w A- 
fryce. —  M ohamedanie, k tórych  uszanowanie 
przed religią stało się nieomal przysłowiem, nie- 
mogą pojąć czemu francuzcy żołnierze niemodlą 
się publicznie do Boga. Abd-el K ad e r  w yrzuca 
Francuzom  we wszystkich swoich proklamacyach, 
ze uiewierzą w Boga i zachęca wszystkich, ab y  
ich dla tego z Algeryi w ypędzono. Zaraz przy  
powstaniu  gabinetu z d. ‘29 .  Październ., rozm y
ślał Marszałek Soult nad w prowadzeniem  kape
lanów  (au m ó n ie rs )  do wojska lądowego. Lecz 
jeszcze przed w ykończeniem  wniosku do tako
wego praw a, powstał ów spor kościoła z u n i
wersy te tem , widział się więc gabinet zmuszo
n y m ,  ab y  uniknąć wszelkich n ieprzyjaznych 
uwag i p rzym ów ek ,do  odroczenia tego w niosku 
dopók iby  się pomyślniejsza sposobność nie na 
stręczyła. W y p r a w a  do M a r o k u  dała mini
s trowie m arynark i stosowną okazyę  do  pierw 
szego w tym względzie doświadczenia. W y b ó r  
Abbego  C o q u e r e a u ,  kanonika p rzy  kościele 
St. D yonizyusza ,  jest jednym  z najstosowniej
szych i najszczęśliwszych. Abbe C oquereau  po 
trafił sobie w ciągu expedycyi do  w yspy  St. 
H e leny  uskarbić ogólny szacunek oficerów i 
m ajtków , a ponieważ jako  jeden z najp ierw - 
szych kaznodziejów francuzkich w wielkiem jest 
poważaniu  tak u d w o ru ,  jako  tez osobliwie u 
Księcia Jo inv i l le ,  przeto przyjaźń Księcia z a 
pew ni mu jak  najlepsze powodzenie w nowem 
jego urzędowaniu. Zależeć będzie od tego, czy 
projekt wprowadzenia kapelanów do wojska cał
kiem urzeczywistnionym zostanie.

Z d n i a  3.  L i p c a .
Ouegdaj zakończyły  się o b rady  wszczęte 

od Paua L herbette  względem kwestyi dolacyj-  
nej na tern, że się izba za prostem przejściem 
do porządku  dziennego oświadczyła.

Proces w ytoczony  kilku znakomitym cz łon
kom stronnictwa legitymistów z wielką się o d 
byw a czynnością i pow iadają ,  £e w y ro k  za dni 
kilka już  zapadnie. O  samej istocie przewinie
nia nie mamy żadnych wiadomości. P rz y ja 
ciele P an a  C harbounier  de la G uesnerie  i Pana 
de Lespinois narzekają bardzo na postępowanie, 
jakiego obyw ate le  ci podczas indagacyi dozna- 
w aj3- A tak podług twierzenia wiarogoduych 
osób, ostatniego z nich przed kilku dniami oku
tego w  ka jdany  z jednego więzienia do  dru- 
W  Ua publicznej ulicy przeprowadzić miano. 
.In k o ln ie ^  podanie to zdaje nam się b y ć  do 
p raw d y  u iepodobnem , tyle  jednak niezawodna,

że cala administracya więzień w  F rancy i  dale
ko po za cywilizacyą narodu  pozostała i że 
mianowicie uwięzienie dla indagacyi każdego, 
k tó ry b y  choć dla maloznaczącej spraw y onem u 
popadł,  na  mnóstwo arbitralności i zniewag na
raża ,  które tern bardziej oburza ją ,  im mniej w  
innych stosunkach w F rancy i  podobne grubiań- 
stwa są w używaniu.

T u  r  c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 19. Czerwca.
Posłowie wielkich mocarstw temi czasy o sto

sunkach między Druzauii i Marouitami zacho
dzących k ilkakrotne odbyw ali narady. P o 
myślny w ypadek  onych  jest czystem n iepodo
b ieństw em , bo podczas kiedy A us trya  i F ran -  
cya  za ostatecznem uregulowaniem stosunków  
i przyw róceniem  familii Schehab przemawiają, 
żąda Anglia (a  w lej chwili, Rossya z nią się p o 
łączy ła)  utrzymania s t a t u s  q u o  w adiniuistra- 
cyi gór , rozum iejąc, że oznaczenie granic , o- 
raz  wypłacenie przyznanego M aronitom w y n a
grodzenia podrzęduemi są py tan iam i,  które bez  
trudności załatwić się dają. U dałos ię  w prawdzie 
przedstawieniom posła francuzkiego i aus trya-  
ckiego spow odow ać Sir Stra tford  Canuinga do  
wysłania Pana Alissou, człouka poselstwa a n 
gielskiego, do S y r y i ,  aby  się dokladuiej o 
stanie spraw Libanu  za inform ow ać, alo P anu  
Alisou zapew ne już  teraz w iadom o, jaką ma 
przyw ieść  odpow iedź;  wiemy zresztą, że p raw 
dziwym celem missyi jego nie jest L ib a n ,  lecz 
Je rozolim a i budujący się tam kościół anglikań
ski —  która to spraw a w oczach pobożnego Sir 
S tra tford  Canninga wszelkie inne co do w a
żności przewyższa. —  W iadom ość  o p od róży  
Cesarza Mikołaja do L o n d y n u  sprawiła tu szcze
gólne wrażenie. Podsuwają podróży tej zamiar 
zniszczenia owej e n t e n t e  c o r d i a l e  i przy- 
wiedzenia do skut ku aliansu angielsko-rossyj- 
skiego; upatru ją w przyłączeniu się Rossyi do 
polityki angielskiej pod względem Libanu  juz 
p ierwsze d o w ody  hołdu  przez gabinet peters
bursk i gabinetowi z St. Jam es o d d anego ; tak  
jak  związek Austryi z F ra n cy ą  w temże py tan iu  
za skazów kę całkiem innego grupowania się 
mocarstw wielkich na przyszłość poczytują .  
W s z a k ż e  życzenie utrzymania s t a t u s  q u o  na 
L ibauie ze s trony  Rossyi nie jest nowością, a 
przywiązanie F rancy i  do rodziny  Schehab od  
daw na znane; Austrya idzie w  tej spraw ie  li 
ty lko  za uczuciem sprawiedliwości i ludzkości 
a tak postępowanie posłów wytłómaczyć się da 
bez  nadawania owej po d ró ży  cesarza tak wiel
k iego znaczenia. —  ^ rz y w ó d zc y  buntu Arnau- 
t ó w , obecnie zupełnie przytłumionego, w  mia-
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rę popełn ionych b ezp raw iów  bardzo łagodnie u-  
karani zostali; najsurowszą karą jest skazanie na  
galery  na lat 5 .  7 0 .  atoli tych łotrów czeka je 
szcze  w yroku .

G r e c y  a 
Z M o n a c h i u m ,  dn. 3 . Lipca.

T reść  listów z dnia 2 1 .  i 2 2 . ,  które tu w c z o 
raj p rzy b y ły  z  Ateu i z Pireu, nie potwierdza  
w e w szystk iem  n iepom yślnych wiadomości, któ
re  tutaj rozmaite pogłoski rozsiały. N ajpew niej
szą rękojmią w  tym względzie jest bezpośrednie  
wmięszanie się pełnom ocników mocarstw o p ie 
kuńczych  do nagiego uśmierzenia ruchów, które 
p o w sta ły  w  G recy i  północnej. T a k o w e  w m ie
szanie się musiało być  oczyw iśc ie  jak najpożą- 
d ańszem , skoro G r i v a s  wraz z calem swojein  
stronnictwem podniósłszy  sztandar buntu ró w n o 
cześnie  do napaści na granicę turecką w zyw ał.  
W s z y s tk ie  l is ty ,  których ty lko treść jest znaną, 
donoszą jednozgodnie ,  ze  Sir Edmund L yo n s  i 
Pan P i s c a t o r y  wspólnie uczynili w szystk ie  te 
k r o k i ,  które zmusiły  G r i s i o t t i s a  pozostać  
w  Chalkis w  zupełnej n ieczyn nośc i ,  T h eodora  
zaś Grivasa do opuszczenia  sw ych  szeregów,  
które się codz ien n ie  zw iększały  i do udania się 
d o  stolicy. Zdaje s ię ,  iż słusznie mniej ufał za- 
reczeniom ministrów, n ieodebraw szy  o d p o w ie 
dzi na list ,  który wprost do króla pisał, jak  
s łow om  Pana Piscatory. Ztąd też p rzy b y ł  na 
francuskim parostatku i udał się potem na okręt  
w o je n n y  tegoż narodu, przekonaw szy  się w kro
t c e ,  że  Maurokordatos nie myśli n a  p ó l  p o 
z b y ć  się nieprzyjaciół sw o ic h ,  których tylko  
zcliwytać może. —  Z resztą nie ty lko  stolica, 
•w której ostrożność i czyn n ość  Kalergisa przy
tłumiła wszelkie usiłowania przeciwników  Mau-  
rokordata, jest zupełnie sp ok ojn ą ,  lecz w sz y 
stkie  inne miasta b y ły  do ostatniej chwili także  
sp o k o jn e ,  chociaż w niektórych n o w y ch  guber
natorów nie najmilej przyjęto i ob o r y  nie bez  
zamieszek ukończono.

Rozmaite  wiadomości.

List do Redakcyi Gazety Poznańskiej.

Z K r a k o w  a. —  M ości Redaktorze! Z p o 
w o d u  trwającego u nas S e jm u , który jna sta
n o w ić  P raw o względem  ro zw od ów  ; w y d a ł  ktoś 
p r zy  Gazecie  tutejszej załączone kilka uw ag nad 
rozw o d am i* )  w s k u t e k  tego napisałem moje

*) U w a g  k i l k a  n a d  r o z w o d a m i .  — M uture 
Concilium in tnelius sapientis est. — — K ie  raz  to 
w  życiu przystoi nnm sobie pow iedzieć ,  bo my ty l 
ko  ludźmi Są P rz e d m io t  r o z w o d o w y ,  s ą  k ra 
j e ,  w k tórych u ie rozćbrany  dotąd g run tow nie  zo-

uwagi nad temi uwagami lecz  niewiem dla c z e 
go (a  domyślam s ię ,  źe dla znaczenia jakie musi

staje .  J e d n i  g o  b iorą  za rzecz k o śc ie ln ą ,  a  drudzy 
c y w i ln ą ,  j e d n i  i d rudzy  f o r u m  m a ją c ,  to j e s t  ju -  
r y sd y k c y ą  przed k tó rą  s to i ,  za to czem by on by t .  
J e d n o  i d rug ie  on j e s t ,  a le  nie w tern znaczeniu, 
co m ałżeństw o nam to p o k a ż e ,  k tó reg o  nu je s t  ty l 
k o  rozwiązan iem . S ą  p raw d y  i p raw id ła  socialite, 
d la  zachowania  cz łow ieka  u dz ie lone ,  z k tó rych  j e 
dne  poznanie j e g o  o h o w ię zu ją ,  a  d ru g ie  sp raw y  
j e g o  w sk azu ją ,  aby znal i c zy n i ł ,  to co ku dobru  
j e g o  po trzebno .  H um anita rny  ten k o d e x ,  ma dwie 
k s ię g i ,  czyli dzieli  się na  część re l ig i jn ą  i cywilna,  
tak  j a k  dw a są  t ry b u n a ły ,  do k tórych d la  d w o ja 
kiej  na tu ry  w sobie na leżym y. M ałżeństw o  jes t  
aktem  będący n i , j e d n e g o  i d ru g ieg o  z tych p o rząd 
k ó w ,  iż stąd chy ba ,  kto b ra łby  go  za ko n trak t  sam, 
lub św iętość  samą. K o n t ra k tu  cyw ilnego  ludzie po
między sobą  nie z a p r z y s i ę g a j ą , ani k o n trak tu  c y 
w ilnego  tam b ę d z ie ,  gdzie  m ate rya  do kon trak tu  
r zeczą  nie będzie ,  np. przedni mi k toś w ie ś ,  a  pod
staw ił fa łszywy in w e n ta rz ,  za czem się kon trak t  
ro z w iąz u je ;  lecz wszystko to przy m ałżeństwie  o d 
dzie lnej j e s t  n a tu r y ,  acz do k o n trak tu  p odobną  ma 
posluć i leniu też do oddzie lnego ty lko  porządku  
ńa leżyć  może. M ałżeństw o  j e s t  k o n t rak tem ,  i pod
leg a  sku tkom  c y w i ln y m ,  o ile  moje i twoje  n u m e
ryczne  zachodzi ,  to co się na  funty w a z y ,  a na  ł o 
kc ie  m ie rzy ,  lub ua  sztuki l iczy ,  i o co też sporu  
n igdy  nie b y ło ,  aby ro zw iązan e ,  lub rozłączone, 
na  właściwej d ro d ze ,  kto inny miał w yro k o w ać  nad 
T r y b u n a ły  cy w i ln e ,  a le  m ałżeństw o co do ducho
w nego  zubowiązania  sw ego  nie j e s t  kontrak tem , gdy 
nie żadna m ate ry a lu a  rzecz była  mu związku, d w o 
j e  ludzi nie p o trzebu ją  m a ją tk u ,  aby się pobrali ,  
i m ają tek  k tó ry b y  dopiero  zrobić  m o g li ,  nie mógl-  
hy  być przedm iotem  do żadnego  k o n t ra k tu ,  za któ
re g o  by rozw iązan iem , samo Mfelżeństwo ustawać  
miało. M ałżonek  i m a łżo n k a  nie ś lu b u ją  sob ie ,  i i  
kochuć sic b ę d ą ,  dopóki kochać jed n o  d ru g ie  b ę 
dz ie ,  a zatem dopoki kon trak t  pomiędzy nimi z e r 
wany nie b ędzie ,  ani ś lu b u ją ,  iż gdy  kon trak t  ta 
kowy pomiędzy sobą  r o z e r w ą ,  oni jed n o  drug ie  od 
przysięg i  u w a ln ia ją ,  g d y ż  naprzód tuki p rzysięg i  
być nie m o g ło ,  a  potem nie w iem ,  ktolry t rochy  
wstydu  m ający  chciał j ą  uczynić. M ałżonkow ie  ini- 
lośc sobie ś lu b u ją c ,  ś lubu ją  w ie rn o śc i  że uieopusz- 
czą  się  do śm ie rc i ,  a zatem ś lu b u ją  cnotę  jed n o  d r u 
g iem u .  a na co p rzysięgać  śmiało m o g ą ,  ho nie mi
łość lu jako upodobanie  rozum ie  s i ę ,  ule t ę ,  k tó ra  
obow iązku  sw ego  będzie zamiłowaniem. N a  miłości 
to lej  o p a r tą  s tanęła  r o d z in a ,  i zaręczoną  spoczywa 
cala  opieka  dz ia tkom , zaczem g ru n tu je  sie  p raw d z i
we tow arzystw o  ludzkie  ze wszystk iemi nas tęps tw a
mi swelni,  k tó re  z tego  po rządku  w yszły :  własność 
sławy, życia  i dobytku ,  l io z w ó d  zatem z j a k i e g o 
ko lw iek  bądź  ty tu łu ,  n a d w eręża  ro d z in ę ,  a leni sa
mem na szkodę j e s t  t o w a rz y s tw u ,  i jed n y m  z an ty  
socyalnych  ś ro d k ó w  czyli p r a k ty k ,  k tóre  temu r e 
w o lu cy jn a  epoka urodziła. Z  ty tu łu  naw et n iep ło
d n o śc i ,  nie  ma dostatecznej p rzyczyny ,  ho kto za 
r ę c z y ,  uby d ru g ie  nialżcuslwo p łodne  być miało, 
a  p ierw sze  p łodne być kiedyś nie m o g ło ?  J e ż e l i  
zmow y i zam achy na  życie  i w łasność  mieszają 
i psownją  społeczność ,  to rozw ód podkopuje  i ru j 
nu je  szczęście  i trw alość  r o d z in y , bo za jednym, 
w szystk ie  m ałżeństwa się c h w i e j ą ; a gdz ie  go  nie 
będzie ,  n ikogo  to co być nie może t rap i ,  lub uc ią 
ż liwym się być zdaw ać  może. W i e l u  uwodzi sie tu 
zdan iem ,  iż roz łączyć  lepiej zle pożycie ,  niż dwoje 
ludzi zw iązane  t r z y m a ć ,  j a k b y  żyw ego  z um arłym , 
zapom inając ,  iż p raw a pisane są w in te res ie  spo łe 
czności ludzkićj,  to jest  ludzkości całe j  , a nie ja k o  
żaden przywile j  dla szczególnych w y p a d k ó w ,  mii 
też  bynajmniej w in teres ie  czyli dla  dogodności lu
dzi n ied o b ry c h ,  bo to bez k rzyw dy  społeczności 
a  wszystkich dobrych  ludzi być nie może. N a  ludz' 
n iedobrych są  domy p o p ra w y ,  a na p rzypadki  wy
łączne  z łego pożycia ,  obm yślano  s rp u ra cy ę ;  co do
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mieć Aulór tych  uwag w naszym k ra iku )  niezo- 
sta ły  umieszczone w tutejszej Gazecie —  do* 
póki więc Sejm trwa upraszam o danie miejsca 
moim uwagom w Gazecie Poznańskiej która 
tu chętnie jest czytaną.

P rzyznasz zapewne S zanow ny Redaktorze 
po  przeczytaniu  rzeczonych, tu załączonych 
kilku uw ag, że piszący w przedmiocie tak w a 
ż n ym , był albo nieświadomym składni języka 
w którym pisał, albo idąc za przykładem wielu 
now atorów  myślał naraz o reformie praw  spo- 
łecznych i reguł grammatycznych. — Ale p rz y 
stąpm y do rzeczy. —  Zostawiając P raw nikom  
rozwiązanie sporu  względem właściwego forum 
» to  jest jurisdikcyi przed którą stoi« miej
m y  wzgląd najprzód na społeczność dla której 
wszelkie prawa są s tanow ione; a niewiążąc się 
ślepo do  obyczajów  daw nych  ani teraźniej
sz y ch ,  do krajow ych ani do o b c y c h ,  nim ze
chcemy » M utare  cousilium « rzućm y okiem 
szeroko na świat cały, zbadajm y ustawy ró
żnych narodów, a gdzie znajdziemy » Melius« 
więcej do  szczęścia społecznego zastosowane, 
weźmy je choćby od dzikich, bo tu już nie 
idzie o sławę w yna lazku ,  ale o mądrość w za
stosowaniu.

Prawa świeckie nietylko stanowią o "nume
r y  cznein mojetn i twojem« są one wraz stróża
mi bezpieczeństwa i wolności osobistej — nie
można nawet w yobrazić sobie szczęścia bez p o 
myślenia najprzód o tych dw óch swobodach, 
i bez zapraguiema onych  —  nieraz Człowiek 
z niebezpieczeństwem utraty  życia i wolności, 
walczy o  bezpieczeństwo i wolność, w żadnem 
więc położeniu nie zrzeka się ich rozmyślnie.

C okolwiek przedsiębiorąc, każdy ma na celu 
osiągnienie jakiegoś szczęścia, mało jest go to
w ych  na zle w y p a d k i , a nikogo niema kiernby 
niezachwiała obaw a złej przyszłości, zkądże 
pochodzi taka zarozumiałość w słabym C złow ie
ku że śmie przysięgać lla w ytrwałość aż do koń-

eyw iln y ch  s k u tk ó w ,  to ślub z m ają tk iem  nic wspól- 
iiejju nie um , i T rybunaty  0 co moje a twoje  z®" 
" M e  w y r o k o w a ć  b ę d ą ,  tak  j a k  się  to naw et jirak- 
t jk t i j a  ąily maż i zona razem  hedąi Aiakoniec ro z 
wód k a żd y ,  dzieje się zawsze z k rzy w d ą  trzeciego, 
tam pdzie  dzieci b ę d ą ,  z k rzy w d ą  niem owlęcia  i sie- 
r o t y , sko ro  wlaśui rodzice dobrow oln ie  j e  odstępu* 
j ą , a  tych właśnie  opieka do w ładzy cywilne j  na le
ż y ,  ą d y ż  p raw o  sumienia wołać  ty lko  może, ale po 
stępować czyli  d/.inlać środków  nie m a , iż n iep o ję 
ta  r z ec z ,  j a k  prawo obojętn ie  patrzyć m o że ,  aby 
dwoje  ludzi rozerw ało  s ię .  j a k  ta m atka  Salauioiio- 
wa. dziecię sw oje  j a k b y  na po ty  r o z ry w a ją c ,  a po 
między s „ sobil porzucając- _

te kill iB> poddaje  pod światło naszych lę- 
ł-rzeni ’ *<kona,,y i e  I tóz i  i s ławę k ra ju
ła dobru* tl0(l “ ro k  opinii.  WtóraWe F r a n c j i  ustąpi-
p raw o d aw td w arZ>S" '  “ ‘ lullz!i0‘SCi ’ a  mądrości j e j

ca ż y c ia ? . ,  w  człowieku k tó ry  w ypadków  dnia 
następnego przew idzieć uiemoże, k tó ry  w  dniu 
jednym  nieraz kilkakrotnie zamiary zmieniać 
zmuszony b y w a ? . .  W  życiu społecznem w szy
stko jest spó łką ,  nikt jednak  nie jest zmuszony 
do  dożywotniej współki oprócz Małżonków — 
czemu? bo  sobie zaprzysięgli (domyślnie) że 
raczej będą się nienawidzić, prześladować, i da
wać p rzykład  gorszącego pożycia n iżby się roz
łączyć mieli —  uieidzie tu  o szczęście M ałżon
ków  ale o utrzymanie powagi duchownej ty S a 
kramencie Małżeństwa. —  Ale Małżonek szanu
jący  trwałość związku ś lubnego , a przytem nie- 
do trzym ujący  miłości i wierności zaprzysiężo
n e j ,  nie jestże krzy woprzysiężcą w obliczu re- 
ligii?..  i łamiącym kontrakt w obliczu prawą.? 
K tóry lo  kontrakt o tyle jest ważnym i celowi 
odpowiednim o ile piinkta jego są dotrzymane. 
Dalej mówi A ulór uwag «że ani kontraktu c y 
wilnego tam będzie gdzie niaterya do kontraktu  
rzeczą nie będzie np. p rzedał mi ktoś wieś, 
a podstawił fałszywy inwentarz zaczem się kon- 
trak  rozwiązuje.,  a przy Małżeństwie tego p r z y 
padku  ( to  jest zfałszowania) niema. — A k iedy 
Panna z na tu ry  złośnica udaje Anioła dobroci, 
albo W d ó w k a  z a lo tn a , iu trygantka, udaje sk ro 
mną pobożną ,  nie jeslże to podstawieniem fał
szywego in w en ta rza ? . . .  Zgadzam sic że św ię
tość religii i powaga praw  cyw ilnych pow inny  
użyć całego w p ły w u  swego ku zachowaniu 
w niezlomuości obowiązków małżeńskich dla 
u trzymania socialnego po rząd k u ;  ale ś rodki 
przym usow e celowi temu nigdy uiendpowie- 
dzą — trzebaby raczej zamiast zabronienia ro z 
wodów zabronić złego pożycia. — T u  się po 
czyna zakres działania władzy duchow nej,  oua 
tylko potrafi mówić do Sumienia, bo prawa uczu
ciom rozkazyw ać nie m ogą , ani tak częstych 
w ykroczeń  W codziennem pożyciu trafiających 
się karać — Ile jest kłótliwych Małżeństw tyle 
po trzgbaby  nieustających T rybuna łów , a złość 
ludzka potraii jeszcze w ynaleść taki rodzaj 
prześladowania, na k tó ry  niema i być niemoze 
w żadnej ustawie paragrafu. —  A le  s lysz? po 
spolity za rzu t ,  że dawniej niebywało ro zw o 
dów  i dla tego były  Małżeństwa szczęśliwe. —  
C z y  b y ły  jednak wszystkie szczęśliwe na to 
niema d o w o d u ;  miałci i Sokrates Xantippę i nie 
rozwodził s i ę , musiał więc z nią b y ć  szczęśliwy. 
W id z ie m y  przecież że i u nas choć są dozw o
lone rozw ody  nie wszyscy Małżonkowie źle ży
ją ,  i owszem większa daleko  część żyje p rzy 
kładnie a ledwo tysiączua się rozwodzi- — S ło 
wem chcąc wrócić daw ne praw a trzebaby w ró 
cić najprzód dawne obycza je ,  poddać jedną
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połow ę rodzaju  ludzkiego pod  samowładzlwo 
d rug ie j ,  jakto b y w ało  ■—  niech niema córka 
wolności w ybierać sobie M ę ż a ,  niech niema 
żona  w  niczem własnego zdania , niech ślepo 
ulega woli choćby najgłupszego Małżonka, nie
chaj ten będzie Sędzię w własnej sprawie i Exe- 
kutorein w y ro k u ,  tam pod rzemieunem berłem 
panow ać będzie wieczny pokój i milczenie a je 
żeli przypuścim y wniosek prawny, że kto m il
c zy  ten pozw ala,  kio pozwala temu k rzyw da 
się nie dzieje, przekonam y się p raw n ie ,  że tam 
panuje  zadowołnieuie —  wtenczas rozw odów  
niebędzie potrzeba —  inaczej n iewola z wol 
nością znosić się u iemoże, lubo  w każdym r a 
zie wolność osobista o zgwałcenie praw  swoich 
jawnie czy skrycie upominać się będzie ,  p rzy  
cze'm bezpieczeństwo nieraz zagrożone zostanie, 
jak  tego smutne w historyi processów k r y m i
nalnych  m am y dow ody.

Pozostaje mi jeszcze namienić o separacyi, 
k tórą  Autór  uwag poczyluje  za skuteczny ś ro 
d ek  »na p rzypadek  złego pożycia.« Separa-  
cya  w swoich skutkach jest tak dobrze  łamiąca 
zaprzysiężone śluby jak  ro zw ó d ,  gdy Małżo
n e k  separow any opuszcza swoją połowę którą 
miał nieopuścić aż do  śmierci. —  W  tein jeduak  
zachodzi różnica (na gorsze) że niewoluo sepa
row anem u w  pow tórnym  związku stać się d o 
b ry m  m a ł ż o n k i e m , n iewoluo drugiej opuszczo
nej połowie osłodzić sobie pow tórnym  szczęśli
w szym  może związkiem gorycz pierwszego, uie- 
w oluo  w  p rz y p a d k u ,  lepiej dobranym  parom, 
lub  jednej z nich, cieszyć się potomstwem, 
i  wypełniać g łów ny  cel Małżeństwa.

M alżouek separowany, jest to U rzędn ik  su- 
spendow any  od czynności i zapłaty, a uicuwol. 
n io n y  od  służby, jest to więzień rozku ty  z pa
ry ,  a za k u ty  osobuo —  jest to c h o ru ją c y  na 
b ra k  apetytu  kurow auy  g łodem — zgoła jest wie
le  podobnych  położeń na świecie, wszystkie je
duak  inne zmienić się mogą; ale ła twiej jest 
poprzyjaźnić  T u rk a  z G ia u r e m ,  wilka z bara- 
n e m ,  i połączyć ogień z w odą ,  niżeli separo
w anych  zreparow ać —  prędzej by ły  przyk ła
d y  że rozwiedzeni napow ró t się żenili.

L . G a w ę d z k i .

Z  B e r l i n a .  —  Żywiół sławiański na  polu 
m uzyki nowego uzyskał reprezentanta w  oso
b ie  Alexego L w o f f a ,  G ene ra ła  Rossyjskiego. 
M ą ż  ten według sw ych  kom pozycy i,  jako  też 
talentu w ykonyw aw czego  tak pomyślnie od 
pierwszych muzyki znawców osądzonym został, 
iz go umieścić mozua w poczet pierwszych ar
ty s tów  tegoż ro d za ju ,  k tó rzy  teraz o sławę

się ubiegają, A lexy L w o f f  jako  kom pozy to r  
wielkie na przyszłość robi nadzieje.

Z P o z n a n i a .  —  >< Dziennika d om ow ego« 
w yszedł Nr. 14 .  i zaw iera: Artykuł wstępny. 
( O  w arunkach  produkcyjnośc i p racy  i zastoso
waniu  systemu p racy  do ro ln ic tw a.)  —  S k ar 
biec nieszczęścia p. Luciana Siemieńskiego. —
0  stowarzyszeniach Art. IV. —  K orrespon-  
dencya. O  teatrze we Lwowie. — M o d y  i o b 
jaśnienie ryciny .

K r ó l  J o a c h i m  M u r a t  i k u c h a r z  X ię -  
c i a  C a m b a c e r e s .  —  S ławny król neapoli- 
tański, syn ubogiego szewca z C a h o rs ,  był za 
młodu od d an y  do rzeźnika. B ędąc  jeszcze 
chłopcem nosił po domach zamówione mięso. 
G d y  jednego razu  kucharzowi księcia C am ba
ceres przyniósł złą pieczenię, zaczął go tenże 
łajać i uderzy ł go tak mocno w głowę pieczeuią 
iż mu się krew  z nosa puściła. T o  pokrzyw dze
nie oburzy ło  M ura ta ,  zmierziło mu rzeźnictwo
1 spow odow ało  do wstąpienia do pieszej gwar- 
dyi fraucuzkiej. Jego  p iękność,  jego śmiałość 
i osobiste odwaga, by ły  jak w iadom o, p rzy
czyną że się wzniósł aż do rangi jenerała. T e  
same p rzym ioty  zwróciły  nań uwagę siostry 
Bonapartego. O ddała  mu z swoją ręką u p o 
ważnienie do jego dalszych dos to jeńs tw , a K a 
rolina B onaparte  b y ła  co do ducha najwięcej 
podobną do swego wielkiego brata. W k r ó tc e  
potem został Napoleon cesarzem a jego szwa
gier J o a c h i m  M u r a t ,  księciem francuzkim. 
W  tyrnto czasie by ł  jednego razu u stołu ksią- 
żęcia C a m b a c e r e s ,  k tó ry  jak wiadomo, dbał 
wiele o dobrą  kuchnię. M ura t  znalazł wszystko 
tak smakowicie p rzy p raw io n e ,  iż prosił księ
c ia ,  a b y  mu odstąpił swego kucharza. J a k 
kolw iek to nie miło było księciu, nie pozostało 
m u nic innego, jak poczytać sobie za wielki 
zaszczyt,  iż mógł szwagrowi wszechwładnego 
N apoleona odstąpić swego kucharza. Po skoń
czonym obiedzie kazał C am baceres  zawołać k u 
cha rza ,  oznajmił mu co za szczęście go czeka 
i doradził udać się natychmiast do pałacu M u
rata. K ucharz  przeklękniony i b lady  upadł 
książęciu do nóg i zaklinał g o , aby  go nie o d 
daw ał M u r a t o w i .  »Ale dla czegóż ?« p y ta ł  
Cambaceres. —  »Ach P an ie ,« odrzekł kucharz, 
»skoro  mię M urat ujrzy, każe mię niezawodnie 
gilo tynować, gdyż nie zapomniał zapew ne, żem 
go raz pokrzyw dził ,  k iedy  jeszcze by ł u rze
źnika." T u  opowiedział cały w ypadek, a Cam- 
baceres  sam mu teraz dał r a d ę ,  a b y  się nie 
narażał na  niebezpieczeństwo tak wątpliwego 
szczęścia i wydalił się z Paryża. O u  też opu-
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ścił F rancy ję  i założył w Hamburgu wielką re-  
s tau racy ję ,  gdzie bardzo  często gościom p o 
wyższe zdarzenie opowiadał.

B a r b a j a  d y r e k t o r  t e a t r u . . — J e d n y m  
t  najlepszych dyrek to rów  o p e ry  włoskiej by ł  
Barba ja .  Chociaż w swojej młodości w  rne- 
dyolańskie j kawiarni za chłopca s łuży ł,  p rz e 
cież później naraz trzema wielkiemi teatrami z a 
rządzał ,  to jest: San C arlo  w N ea p o lu ,  della 
Scala w Medyolanie i operą  w W ied u iu .  W  ża
dnym  języku  nie dadzą się wytłum aczyć ow e 
w y ra z y ,  jakiemi swoich śpiewaków szkalował, 
skoro  się im w czemś nie pow iod ło ;  nie brali 
m u  jednakże tego za zle, bo wiedzieli,  iż ou  
p ierwszy będzie, k tó ry  ich uściska i pochwali, 
gdy  sobie na to zasłużą, i że ich w słabości sam 
jak  ojciec pielęgnować będzie. Barba ja  nie ode
b ra ł  żadnego wychowania, nawet pisać nie umiał, 
ani jednej muzycznej nuty  nie znał,  a przecież 
nieraz najstosowniejsze ra d y  dawał swoim kom 
pozytorom  i nie jeden im plan do textu  opery  
podyktow ał .  Mial ou głos uajchrypliw szy, na j
n ieznośniejszy, a przecież wykształcił wielu 
p ierwszych śpiewaków włoskich. Mówił ty lko 
guiiunem medyolańskiem narzeczem a mial do 
czynienia z Królami i Cesarzami. Najzabawuiej-  
sza by ło  słyszeć go i widzieć p rzy  pierwszem 
przedstawieniu jakiej nowej o p e ry ,  siedzącego 
w swej loży naprzeciw loży królewskiej, S koro  
ty lko  który  śpiewak w czem chybił, natychmiast 
na  całe gardło wrzasnął B a rb a ja :  »Cau di JL)io!« 
» (T y  psie b o ż y )«  Jeżeli zaś publiczność k iedy  

niesłusznie n ieukouten lowanie  swe okazała, na
tenczas zerwał się nasz d y re k to r ,  w ychyli ł  z lo
ż y  i wrzasnął bu  par te row i:  "Figli d’una vac- 
c h a !« (C ie lę ta!)  Będziecież cicho?! Nie jesteś
cie warci dob rych  śpiewaków !* G d y  raz K ról 
klasnął lńe w p o rę ,  ściągnął Barbaja ramionami
1 wyszedł mrucząc % loży. O n to  b y ł ,  k tó ry  
wykształci! śpiewaków j ak L ablache ,  T am buri-  
n i ,  R ub iu i ,  * śpiewaczki j ak M alibrau ,  Pasta, 
F o d o r ,  i zapoznał E u ro p ę  z D ouize tt im , Belli- 
n im , i wielkim nawet Rossinim.

O  A u s t r a l i i ,  j e j  k l i i U a c j e j p ł o d a c h  
podaje  )>La Revue  de I Orient,, następujące oso
bliwsze szczegóły: »Australia ma się meiylko 
co do  swego geograficznego położenia ,  lecz
2 wielu innych względów zupełnie odwrotnie do 
E uropy . P rzyroda  australska zawiera mnóstwo 
dziwacznych zjawisk, które się w  oczach E u 
ropejczyka bajką wydają. Podczas gdy  u nas 
z im a , tam lato. Północny  wiatr jest tam cie- 
p ł y , po łudniow y zim ny , wschodni na jzd row 
szy , zachodui najszkodliwszy. Barometer przed 
deszczem idzie tam w  gó rę ;  jego spadanie za

pow iada pogodę. D o liny  są tam zimne i n ie
u ro d za jn e ,  góry  by w a ją  zazwyczaj ciepłe i ży 
zne. Łabędzie  są tam czarne a orły  białe. Je s t  
tam rodzaj k re tów , które mają dziób jak  u  ka
czek a jadow ity  kolec u zadniej nogi. Inny  ro 
dzaj jest uzb ro jony  z tyłu kilku rzędami kol
ców , podobnych  o w y m , jakie w E u ro p ie  ma
ją jeżowce. Australia jest także ojczyzną k a n 
g u r  u ,  zw ierzęcia , k tó reby  równem  praw em  
do rodzaju  w yw iórek  i do  jeleni policzyć m o
żn a ,  a którego wielkość b y w a  najrozmaitsza. 
Podczas gdy  niektóre kanguru są małoco w ię
ksze od  szczura , dorastają inne pięciu stóp w y 
sokości.  P sy  w nowej Hollandyi uie szczeka
ją nigdy i mają wilcze głowy. Reszta tu łow u 
podobna jest do  lisa. Je s t  tam jeszcze gatunek 
r y b ,  które przez  połow ę należą do rodzaju  
bajów , po tw orów  m orskich, przez połowę zaś 
do gatunku innych r y b ,  które jeść można. 
Sztokfisz łowi się tam w rzekach ,  a liny w m o
rzu. N iektóre  rodzaje wężów są sk rzyd la te ;  
podobnież mają pew ne rodzaje ry b  duże, pstro 
nakrap iane sk rzyd ła ,  które mogą ściągać albo 
rozszerzać, jak nietoperze. P o k rz y w a  rośnie 
tam do wysokości d rzew a ;  topola przeciwnie 
jest tam niską krzewiną. P aproć dochodzi 2 0  
do 2 5  stóp w ysokośc i ,  a jej gałęzie mające 5  
do 6 stóp długości, rozprzestrzeniają się w kształ
cie szerokiego slońcochronu. J e d y n y  ptak, k tó 
ry  jest najpodobniejszy do domowego eu ro p e j
skiego drob iu ,  ma ogon jak struś w  formie w a
chlarza. C a su ar ,  małoco mniejszy od  strusia, 
nie ma właściwie p iór ,  lecz ty lko gatunek g ru 
bego włosu. Są tara p taki,  k tóre w ydają  głos, 
p o d o b n y  zupełnie do trzaskania z batoga; inne 
z n o w u ,  które swoim głosem dźwięk srebrnego 
dzw ouka  naśladują. T u  możesz słyszeć ptaka 
kwilącego jak dziecię, ówdzie śmieje się inny 
w  głos,  jak człowiek. W ięk sz a  część drzew 
utraca co roku  k o rę ,  a liść nie opada. Przez 
ca ły  rok  nie widać prawie chmurki na niebie, 
a chaty najuboższych mieszkańców są b u d o w a
ne z cedrowego d rzew a, jak pałac Salomona. 
S ław ny uaturalista Blumenbach, k tóry  A ustra
lię przedmiotem swoich badań  uczynił i w  sw o 
im obfitym zbiorze naturaliów wiele tamtej
szych osobliwości posiadał,  twierdził z począt
ku : iż ta dziwaczna część świata później zape- 
w ue s tworzoną b y ła  od innych  krajów  kuli 
ziemskiej.

D z i e s i ę ć  t y s i ę c y  f r a n k ó w  d o  z a r o 
b i e n i a !  Niejaki p. Barm ont w Lugdunie ogła
sza z najpoważniejszą miną w  świecie, iż zro 
bił dw a nader ważne odkrycia  i w zyw a w szy 
stkich uczonych aby jego twierdzenie zbijali.
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utrzym uje on najprzód: iż zdoła on donieść, 
że nie ziemia wokoło słońca lecz słońce około 
ziemi się obraca, a nasza ziemia jeden tylko 
ma ruch wznoszenia się i opadania w  przestrze
ni świata. Powtóre zapewnia, ii  znalazł w po
wietrzu stanowisko, podług którego wszelkie 
rodzaje napowietrznych okrętów kierowaue być 
mogą. P. Barmont złożył summę dziesięciu ty 
sięcy franków u swojego bankiera w Lugdunie 
i doręczył pokwitowanie redaktorowi dziennika 
C o u r i e r  d e  L y o n .  Summa ta ma być w y
płacona tem u, kto udowodni omyłkę lub fałsz 
tych odkryć. Nie braknie zapewne na takich, 
k tórzy  go c h c i w i e  zbijać zechcą.

R z a d k i e  p o ś w i ę c e n i e  s i ę-  —  Podczas 
ostatnich strasznych nawalności morskich znaj
dowały się w zatoce biskajskiej dwa angielskie 
okręty  kupieckie. Kapitan jednego, Johnson, 
pojechał na śniadania do kapitana drugiego o- 
k rę tu , Karola Middleton i wiął swoje żonę ze 
sobą. W  czasie śniadanie zerwała się tak sroga 
bu rza , iż okręt kapitana Johnsoua był już zgu
biony, nim się jeszcze jego dowódzca mógł do
kładnie wywiedzieć o niebezpieczeństw ie; a 
gdy nareszcie o w szystk im  się przekonał, nie
podobna już było wrócić na szczątki rozbitego 
ok rę tu , którego załoga schroniła się była w ła
śnie do poodpinanych łodzi. W ystaw m yż so 
bie  rozpacz ojca i m atki, którzy dw oje dzieci, 
siedmioletniego chłopca i pięciulelnią dziew czy
n ę , na pokładzie okrętu zostawili, a teraz tych 
drogich istot pomiędzy schronionymi na łodziach 
nie widzą. Aż nagłe okazuje się na wierzchu 
okrętowej drabiny ich sługa, wierny murzyn, 
trzymający oboje dzieci, starannie ow inięte, na 
ręk u ; lecz oto woła nań sternik łodzi tak głośno, 
iż  sami rodzice dosłyszeć m ogli: «Lódź już za
nadto obciążona; musisz albo sam zostać albo 
dzieci zostawić!" —  »O ddajcie więc te dzieci 
ojcu i m atce, i powiedźcie im , aby sobie cza
sem na mnie wspomnieli I« krzyknął murzyn 
bez namysłu., spuścił lekko dzieci do łodzi a 
sam izucił się w morze. —  M urzyn się utopii, 
dzieci zaś spoczęły niebawem w objęciach u- 
szczęśłiwionych, lecz bardzo zasmuconych ro 
dziców. W illiam  Coltou zwał się ten szlachetuy 
murzyn.

P a m i ą t k i  s ł a w n y c h  l u d z i .  —  Z  koń
cem miesiąca Kwietnia sprzedawano przez licy . 
tacyę niektóre sprzęty Napoleona ze spuścizny 
jego niedawno właśnie zmarłego dozorcy wię- 
ziemnego, sira Hudson Lowe. — Podobnież w y
stawiono tamże naprzedaż owe przepyszne obi
c ia , które Papież Leon X. przesłał niegdyś 
w darze Królowi Henrykowi Y lli. Sąto wier

ne, po mistrzowsku wykonane kopije nieśmier
telnych szkiców Rafaela; były  one sporządzo
ne w Bruxelli pod przewodnictwem jego same
go i jego uczniów, i są oprócz duplikatów 
w W atykanie, jedynemi na swiecie egzempla
rzami. Kromwell sprzedał je do Hiszpanii, 
i sprzedażą też dostały się oue na powrót do
Anglii.

( Rozm. Lwów.)

T e a t r  p o l s k i .
Dziś d n i a  11. L i p c a :  T rajedya z Szylłera 

w 5ciu aktach z prologiem przez A n d r z e j a  
B r o d z i ń s k i e g o  przetłumaczona pod nazw ą: 
"Dziewica Orleańska «

Towarzyąfwo artystów  ma zaszczyt Szano
wną Publiczuość uwiadomić, źe przed odjazdem 
jeszcze trzy ostatnie reprezentacye przedstawi.

D O N I E S I E N I E .
W  B o r z e  je  wi e  pow. Sredzkiego są sześć 

set Nr. 600. sztuk dobrze popraw nych owiec, 
dwadzieścia pięć Nr. 25. w ołów , kilka krów, 
oraz ośinnaście Nr. 18. sztuk koni, z wszystkie- 
mi porządkam i, wozami, pługami i t. d. do te
goż gospodarstwa potrzebnem i, z wolnej ręki za 
gotową zapłatą do nabycia. Bliższą wiadomość 
otrzym ać lub ugodę zrobić można u kupca Pana 
L e i t g c b r a  w Poznaniu na G arbarach , lub 
też u dzierżaw cy  w Jiorzejewie.

Kurs giełd// Berlińskiej. 
Dnia 8. Lipca 1844.

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi prentiów handlu liiorsk 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miasta B e r l in a ............

» Edamska w T. . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X.Poznansk
» tlito

Pruss. W schód
* » Pom orskie.
* • March. EU-k.iN
- • ’ Sziąskie . . .

F ry d ry c lisd o ry .....................
Inne monety złote po 5 tal.
Disconto  ........................

A k c j e  
Drogi iel. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poeztloins 
Drogi ie j. Magd. -Lipskiej . . 
Obligi lipierw.Magd.-Łipskie . 
Drogi iel. Berl.-Anbaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhalt.skie 
Drogi iel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dysseł.-Elberf.
Drogi iel. I le ń s k ie j ...............
Obligi upierw. Kenskic . . . .

* od rządu garaiitouane. 
Drogi iel. Berlinsko-Fraukfort. 
Obligi upierw. BerL-Frankfort 
D rogi iel. Eórno-Sziąskiej . .

dito Lit. H. .
-  - Beri.-Szcz. Lit. A. i II.
* ,  ■ Magdeh.-Jla lbcrsf

Dr. zet. Wrocl.-Szw idn.-Freib. 
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 
Dr, iel. Bonu Kolouskiej . . .
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